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się n im , że ja  korzystając z naszej bytności u starego

ROZDZIAŁ PIĄTY.

S w a d ź b  a.

W  znajomej nam sali bilarowej sta ia cała rodzina szam- 
belana zgrom adzona razem . Był to pierwszy dzień wiel­
kiej nocy; w ybierali się zatem wszyscy do cerkwi. Szain- j 
belan jak zwykle niecierpliwy biegał po sali.

—  A że aśćka w  każdej rzeczy musisz się sprzeczać.
—  Mnie się z d a j e ,  że pan brat bez kłótni żyć nie może.
—  Dosyć bym cóś utrzym yw ał....
—  Dosyć bym cokolwiek zaprzeczyła...
—  Zaraz fochy!...
—  Zaraz gniewy... i krzyki...
—  A  przecież tak zrobię i kw ita!.
—  Jak  się podoba mon frere!... nie będzie to pierw sza 

niedorzeczność.
—  Bez krytyki obedję się, brygadierow o!
—  Nieboszczyk brygadier nigdy...
—  I owszem zaw sze był k..., kiedy da ł sobie jeździć 

po nosie...
—  Panie szambelanie!
—  Pani brygadierow o!
— Chcesz mnie w ypędzić?., ustąpię się choćby dzisiaj.
—  No! n o !... chyba po jajku święconem... zagad ł szam- 

helan, przyskakując do siostry, i porw ał ją  za rękę., p rze­
praszam , przepraszam, ależ aśćka jesteś jak  siarka...

—  Rodzona twoja siostra! odpowiedziała brygadiero- 
w a z uśmiechem.

Jak  zwykle szambelan pocałow ał siostrę jak  najczulej 

w  rękę.
—  Jestem prędki! masz aśćka słuszność.... ale po ró ­

wnajmy.
—  Porównajmy! odrzekła brygadierowa z westchnieniem 

zwróconem do bransoletki z miniaturą księcia Józefa.
—  Pan Kazimierz tedy zapewnił mi że on się szale­

nie kocha w  wnuczce Oleksy Dziuby.... w szak praw da?.
— Tak je s t! ., odrzekł Kazimierz.
—  Chłopiec choć Z najda, choć nic nie ma, dobry i 

poczciwy, trzeźw y i w ierny.... cóż w  tem dziw nego, że ja 
którym  go znalazł, i mam niejako obowiązek opiekowania

Kośtia, przemówię za chłopcem. H e !...
—  Mon fre re !.. będziesz tedy swatem..
—  A chociażby... cóż to u kroćset djabłów ...
—  Fi mon frere!
—  A więc u kroćset aniołów , czy mnie korona z g ło ­

wy spadnie... h e ! czy taki stary  poczciw iec, jak  ten Kośt 
co jeszcze był wójtem kiedy ja  by ł malcem, nie taki do­
b ry  człow iek jak  ja ... co? ... he! Minęły czasy mospa-

nie w których...
—  Dawano batog i!.. szyderczo przerw ała brygadierow a. •
—  Jeżeli czasem daję batogi, inościa brygadierow o,

to postępuję sobie jak  ojciec który dzieci karze sw oje....
ale cóż mają batogi do mojej swadźby?

— Swataj sobie, kiedy myślisz że to przyzw oicie, ale 
a ci powiem mon frere... że to w szystko nadaremnie... bo 
najprzód Znajda nie kocha tej dziewczyny...

—  Jakto? nie kocha?., kocha!... kocha!., kochać musi. 
Opowiedzże Kazimierzu tę ca łą  historją o słom kach... i 
jakeś zdybał ich tam razem gdy się tam gdzieś w kom orze...

—  Mon frere! uważaj przy kim m ów isz!...
  Ho! no! m ruknął szambelan... już  dobrze! mówże

K azim ierzu!
— Moje zdanie je s t, że ten Znajda kocha się szalenie w

tej dziewce, i sam mi to pow iedział, gdym go karc ił że
korzysta z nieobecności dziadka... A że w szyscy twierdzą 
że ja  Znajdy nie lubię... umyślnie prosiłem papę za nim.

—  C’est sublim e! e'est du romain, du Scipion tout pur! 
ozw ała się Francuzica przew racając oczy.

  I aspanna nie wierzysz także! rzuc ił się szambelan
ku przyjaciółce pani Georges Sand...

— Pas tout a fait!....
—  W szyscy zawzięli się sprzeczać ze inną,... brakuje 

tylko abyś i ty mnie zap rzeczy ła! dodał zw rócony do c ó r­

ki... Co? he!...
Biedna dziewczyna milczała przez cały  ciąg tej rozm o­

w y, i choć niewiedziała dla czego, smutno jej jakoś było 
na sercu. Przestraszona słow am i ojca, zarum ieniła się i 

zm ieszała jeszcze mocniej.
  No i ja k że !... nie wierzysz także ? naglił szambelan.
—  Ja ... ja ! ...  jąk a ła  się biedaczka... nie....
—  Nie k o ch a! co? he !...
—  Niewiem... ja  tylko życzę by by ł szczęśliwy!., w y ­

m ów iła w pół głosem  i oczy jej zapełniły  się łzam i....
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Dla czego? sama siebie nie rozum iała. W szyscy patrzyli 
na nią z zadziwieniem...

—  K rzyczysz na nią mon frere! i przestraszyłeś ją .
—  Przyszłe szczęście Znajdy który jest faworytem He- 

enki, rozczuliło  ją tak m ocno; ózw ał się Kazimierz z ło ­
śliwie.

—  A Znajda!., c'est un vrai heros de roman.
Szambelan zm arszczył b rw i, w patrzy ł się w córkę z 

uw agą, i kto wie jaka nowa nastąpiła by b u rza , gdyby 
się w tej chwili nie były drzwi o tw orzyły . I weszli ra ­
zem pan Pikuła i s ta ry  Szymon.

Pan Pikuła, ubrany w  frak granatow y, o małych guzi­
kach świecących i w białe pantalony, w yglądał nader uro­

czyście. I strój i mina by ły  świąteczne. Skłonił się nisko, 
staną ł w pozyturze, po tarł czoła i głosem  równie u ro cz y ­
stym  jak  strój i mina przemówił:

—  Jaśnie wielmożny szambelan... Jaśnie wielmożna bry- 
gadierow a. Jaśnie wielmożny pan Kazimierz. Jaśnie wiel­
można panna H elena!

—  Już konie gotow e! przem ów ił sta ry  sługa.
—  I panna... panna francuzka... ciągnął dalej niemo- 

gąc czy przepomnieć sobie , czy wymówić nazwiska fran­
cuskiego...

—  Konie czekają! p rze rw ał stary  Szymon, patrząc na 
P ikułę z uśmiechem szyderczym starego wyjadacza.

—  Pozwolą  pozwolą łaskaw ie , żebym  pozwolą
abym ... w dzień... niech mnie siarczysty... to jest...

—  Już dzwonią w cerkwi...
—  To jest, chciałem  powiedzieć... pozwolą...
—  Kończże do djabła mości P ikuło.... Na w szystko 

pozwalam y, tylko nie nudź...
—  Abym z ło ży ł winne gratulacye... Oby Bóg najła­

skaw szy rac zy ł zlew ać... wszystkie siarczyste... chciałem 
powiedzieć... błogosław ieństw a.

—  No dobrze już , dobrze już ... Dziękujemy i czekamy 
po nabożeństwie z jajkiem  święconem.

—  Z panią Pikuliną i... dodała brygadierow a...
—  Avec Mademoiselle Pikulanka... przerw ała francuzka.

I w yruszyli przecie wszyscy do cerkw i, tow arzy­
szeń! ukłonam i Pikuły, sypanemi rzęsiście na praw o i na 
lew o...

—  Doskonale udała się g ra tu lacy a ! przem ów ił do nie­
go s ta ry  Szymon, podając mu otw artą tabakierkę...

—  Ależ bo mi ciągle przeryw ałeś panie Szymonie !... 
odpow iedział P ikuła zażyw ając tabaczki. A szkoda, bo 
miałem  koncept w głow ie, niech mnie siarczysty piorun 
trzaśnie doskonały.

—  Kubek w kubek jak roku przeszłego , zaśm iał się 
s ta ry  w y jad acz ; a pan Pikuła zaw tórow ał mu choć nie­
co kwaśno, bo nie dzisiejszy także, szanow ał w starym  s łu ­
dze pańskiego faworyta.

Po nabożeństwie w yruszy ł szambelan z ca łą  rodziną,

prosto  do chaty starego wójta. Szambelan mimo wielu 
w ad, temperamentu raczej niżeli se rca , m iał wiele zalet 
prawdziwie staroszlacheckich, które już dzisiai w yszły z 
mody. Był on nadzw yczaj surow y dla podw ładnych 
poddanych, ale jak się sam dobrze . w yraził, by ł on dla 
nich ojcem praw dziw ym , do którego w potrzebie każdy 
chłopek m ógł się udać śmiało. N akrzyczał się, nała ja ł, 
czasem i poszturkał, ale pomocy hojnie użyczał. Dumny 
z rodu i herbu, jak  na prawdziwego szlachcica polskiego 
przystało , ży ł patryarchalnie z poddanym i, uw ażając , jak 
praw dziwy dawny szlachcic polski, kmiotka za człow ieka. 
Gdyby nie ich praca pocZćiwa, m ów ił nieraz, nie bylibyśmy 
tern czem jesteśmy. Starego K ością, który w rzeczy sa ­
mej w ójtow ał już za jego lat dziecinnych, szanow ał jako 
sta rca , jako człow ieka poczciwego i praw ego, i pam iętał 
na to, że on b y ł ojcń jeszcze ulubieńcem , jego samego 
nieraz nosił na ręk ach , i m iał nareszcie poważanie w ca­
łej wsi. W  święto Bożego narodzenia i na W ielkanoc od­
w iedzał starego wójta, i z nim pierwszym, w jego chacie, 
pierwej niż w domu w łasnym , dzielił się opłatkiem lub 
jajkiem  święconem. Ten jego stosunek ze starym Kośćem 
choć rzeczyw iście pochodził czysto z se rc a , b y ł zarazem 
wielce pożytecznym dla szam belana; w p ływ ał on bowiem 
niemało na dobrą komitywę dw oru i chat wieśniaczych. 
G w ałtow ność jego przebaczano, przez w zgląd na ten sto ­
sunek, i chociaż nieraz działy się niesprawiedliwości choć 
nie w prost z dworu, ale. z folwarku pochodzące, nie było 
przypadku w Chałupnicach jakiejkolw iek skargi na dzie­
dzica. A choć czasem, zapatrując się na przykłady wsi 
sąsiednich, zbierali się zuchwalsi na narady i pogw arzyli
0 skardze przeciw dworowi, nigdy na to nie przystał s ta ­
ry  wójt, i karcąc malkontentów pow tarzał im zawsze:

— Dw ór i chaty, my i dziedzice trzymajmy się razem , 
a będzie nam dobrze... pokłóćm y się i pogódźmy, ale mię­
dzy sobą , tak  w  domu. Nie mieszajmy do tego trzecich, 
bo jak  raz  cudze ucho między nas w lezie, i nas i dzie­
dzica djabli wezmą...

—  Ależ kiedy bije niemiłosiernie! p rzerw ał Iwan Pa­
cu ła , pamiętając na niedawne plagi.

— Jedną ręką bije, a drugą daje... D rudzy w sąsiedz­
twie nie biją to praw da, ale jak  przyjdzie pom orek,jak  przyj­
dzie g rad , ogień lub broń boże n ieurodzaj, to biedni lu­
dzie aż puchną z głodu, i muszą się rozchodzić na w szy­
stkie strony za robotą, porzucając w łasne zagrody. A u 
nas panowie grom ada, jest zawsze zapomoga w potrzebie
1 snopkiem i groszem i bydełkiem i palnym materyałem.

—  Taże to już praw da! odpowiedział Pacuła skrobiąc 
się w głow ę, i drudzy deputaci poskrobali się także.

—  Daj nam Boże na wieki wieków takiego pana!... 
zakończał posiedzenie sta ry  wójt, żegnając się uroczyście.

—  Daj Boże! powtórzyli Dziubowie wszyscy.
—  Daj B oże! powtarzali i drudzy we wsi.
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Przed chał? porządną, czyslą i obieloną sta ł s ta ry  wójt 

oparty na prostym kiju, a koło niego sta ła  staruszka żona 
jego, trzęsąca się ze starości, a za niemi obaj synowie. 
S tary  wójt trzym ał miskę z jajkiem św ięconem , sowicie 
posolonem i popieprzonem, a staruszka, żona jego trzym ała 
drugą miskę z chlebem i solą, a syn jeden trzym ał miskę 
z żółtym  ja k  z ło to , a wonnym jakby wszystkie^.kwiaty 
najpiękniejsze, plastrem m iodu; a syn drugi trzym ał żó ł­
tego mocno oszafranionego kołacza. A za niemi dalej sta­
ły  siostry i szwagrow ie Dziubów, a z pomiędzy nich wy­
glądała tw arzyczka Marynki zawsze śliczna, zawsze k ra­
sna, chociaż lica nieco pobladły, a i oczy jako^ posoło 
w iały. Ten wieczór w pasiece i słow a Znajdy me poszły 
w las, ale myślą, doświadczeniem i jakąś niezwykłą powa­
gą rozrobiły  się w czystem jeszcze i niepnkalanem sercu 
wiejskiej dziewczyny. W szyscy czekali na dziedzińcu na 
dziedzica i jego rodzinę. A gdy się szambelan zbliżył, 
stary  wójt skłonił nisko siwą jak u g o łęb ia , i poważną 
siwą głow ę. Chciał dziedzica kolana uścisnąć, ale mu te­
go szambelan niedozw olił, i pocałow ał starego wójta w 
ramię. I w szyscy ukłonili się nisko i otoczyli wieńcem 
prostych siermięg i kożuchów różnobarw ne państwa grono.
A gdy sta ry  wójt pocałow ał dziedzica w rękę, dwie szcze­
rych  łez potoczyło się po jego bladych i pomarszczonych 

licach.
—  Czego płaczesz mój sta ry  poczciwy Kościu! p rze ­

m ówił szam belan, któremu także zbierało się na rozczu­

lenie.
j a dumam kochany mój panie!... czy na rok przy­

szły  będziemy się jeszcze widzieć.
A staruszka żona jego potrząsła głow ą jakby potaki­

w ała słow om  mężowskim.
—  Będziemy' Kościu! będziemy! odrzekł szambelan z

udaną rubasznośeią.
—  Daj to wielki B oże! ozw ał się stary  wójt.
—  Daj to wielki Boże! —  powtórzyli drudzy Dziubo- j

wie i ich powinowaci. I  w szyscy chłopkowie przeżegnał, i 
się pobożnie przed tym Boga wspomnieniem. I  weszli w szy­
scy do chaty. A w chacie by ł stó ł zastawiony czem Bóg j 
dał. B yła i sucha, dobrze czosnkiem nadziana kiełbasa, i j 
szczerzące zęby prosię, i pisanek vpełna m isa ; by ł i se r - 
i m asło, i kołaczów kilka żytnich i pszennych; było i b u - ;
telek kilka z  wódką prostą i z wódką na poły z miodem j
paloną. Za szambelanein i jego rodziną weszli i Pikuło- i 
wie, w szedł i nasz Znajda. Bledszy by ł niż kiedykolw iek | 
a oczy m iał spuszczone w dó ł; a szkoda, bo by ł by do- j 
strzeg ł dwa spojrzenia, które w jednej prawie chwili na 
nim spoczęły. Oba spojrzenia ciekawe, z pięknych oczu 
pochodzące. To Helenka i Marynka, panna i chłopka po­
p a trzy ły  na niego z niemałą ciekawością.

—  Czem bohat tem rad! —  ozw ał się siary  wójt, na­
lewając paloną wódkę do zielonawej, kwaterkowej lampki.

—  Daj nam Boże wszystkim dobrze! —  przem ówił 
szambelan, i w ychylił bez skrzywienia się w iększą połow ę 

lampki.
—  Duj Boże! —  powtórzyli drudzy i lampka poszła 

w około.
—  W am i nam! — zakończył kolej stary wójt. (D . c. n.)

O B R O N A  S O K O Ł O W A .
Śpiew bohaterski

w IX. p i e ś n i a c h .

P i e ś ń  VII.
(C iąg  dalszy .)

A cóż Borodaj, cóż robi Klekawka?
Oj, od zachodu gorąca przepraw ka,
Skoro opadła s trz a ł tatarskich m raka, 
W zleciał Borodaj na w a ł lotem ptaka,
A koło niego orszak tow arzyszy,
A w tow arzyszach ogień męstwa dyszy!

Tatarzy blisko! bo losa z tej strony, 
Łatwiej przypuszcza Tatarów  zagony,
Mało w  niej b ło ta , szuw aru nie wiele 
Tylko się chw astu raj kolący ściele,
W róg  się przybliża, a Borodaj czeka,
Gdyż dla bosaka meta za daleka;
W iec pogan śmielszy coraz się przybliża,
A bosak ożył, i zęby w yszczerza,
S chw ycił nim Paw eł T atara pod boki, 
Podniósł do góry , rzuc ił o trzy  kroki,
Padł pogan w chw asty, ciernie i pokrzywy, 
P ok łó ł się, po tłuk ł i krzyczy co żywy,
A pan Borodaj po drugiego sięga,
I drugi w chwasty na pierwszego lega.
Ale tą klęską w róg  się nie. odstrasza,
1 w  innem miejscu do w ałów  się w prasza, 
Tam Rękasow ski nad sobą dowodzi, 
Groźnemi słow y na Tatarów godzi.
Lecz w róg  nieczuły na takie pieszczoty 
Na w ał się w drapać ma wiele ochoty,
A że mu ciężko, i krwaw o pracuje,
Sam Rękasowski litość nad nim czuje,
W ięc obcęgami wpiętemi na kije,
Pochw ycił za nos pogańską bestyję,
„Chodź tu serduniu, chodź do serca m ego,” 
A T atar w rzeszczy z g a rd ła  potężnego.
Bo go obcęgi tak mocno uścisly,
Że mu odeszły najmniej cztery zm ysły.

Choć T atar jęczy  i stęka i ryczy,
Ciągnie go Maciej, jakby psa na smyczy. 
W yciągnął bratka na w ału w ierzchnicę,
A krwią zalane r.ajezdnika lice,
Tu Rękasowscy do niego skoczyli,
Końskie okowy na nogi wsadzili,
Zawlekli w zamek do ciemnego lochu,
Aby nieborak odpoczął potrochu.
Ale tymczasem kowalskie obcęgi,
Nie dopuszczając drogich chwil mitręgi,
Tu obryw ały  kaw ałki od nosów,
Tam się w pajały do tatarskich w łosów ,
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T,yni na powrozy uszy p rzykręcały ,
Innych za brody, za cielsko szczypały, 
Jednemu w padły  do żarłocznej gęby,
I w yciągnęły cztery przednie zęby.
Już końskie mięso, pod siodłem smażone,
Dla tego b ra tka  na wieki stracone!
N abrał pan kowal ducha rycerskiego,
I za nos z łap a ł znów w roga jednego, 
W yciągnął na w ał silnemi rękami,
Lecz ten się zerw ał równemi nogami,
A gdy się w sercu dzika zemsta rodzi,
W ięc na Kowala gołym  mieczem godzi,
A Rękasowski cofa się dwa kroki,
Gdyż dla obcęgów za krótkie m iał skoki;
Ciął T atar ostrym, lecz z kowalskiej zbroi, 
Arii się jedna trzaseczka nie k ro i;
Rzuca się tedy bestja rozjuszona, 
Rękasowskiemu w najczulsze ramiona. 
Zachw iał sie Maciek; na bok się potoczył, 
Przecie nie upadł, lecz raptem  przyskoczył, 
W zroku piorunem na T atara b łysnął,
I obcęgami za szyję uścisnął!
W rzeszczy poganin bydlęcemi g łosy ,
Zachw iał się, zw alił, i runą ł do fosy.

Tymczasem błyszczą Gromady nożyce, 
P rzykraw a w łosy i nosy i lice,
Kaleczy uszy i brzuchy i brody,
Odnawia dawno zarośnięte w rzody,
Puścił posokę z każdej ciała szpary,
I o łb y  rzuc ił wszystkie kaszom iary ;
Strasznie się s ro ży ł! bo w iedział że w roga 
Dić aż do szczętu, to jedyna d roga!

W ięcej litości Roch Klekawka czuje,
On tylko gęby różuje, m aluje,
Skoro się Tatar do w ału  przytoczy,
On terpentyną zaleje mu oczy!
W ro g  w  ty ł upada, biedak zaślepiony,
Jużby nie poznał nawet swojej żony!
A Roch bez końca żwawo lakierow ał, 
W szystkie pokosty, farby w ym alow ał;
W padli najezdcy w  kolcowate krzak i,
Trd ostre gęby i krzyw e ślipaki;
Lecz łatw iej zetrzeć ospowate krosty,
Niż Rocha sław ne olejne pokosty!

A nowe hufce znów się pną na w ały ,
I tych obcęgi dobrze przyw itały,
I tych bosaki na ziem powaliły,
I tym nożyce mięsa nakroiły ,
I na tę zgraję plugawej hołoty,
R u n ę ły  W szystkie Borodajów młoty,

Niezmierna klęska Tatarom  zadana 
Pierzchnęła tłuszcza jakby od szatana,v  
W ięc i w tej stronie bohaterów  męstwo,. 
Wielkie mieszczanom przyw iodło zwycięztwo.

Odbito najazd w każdej w ału  stronie,
T atar w taborach ze wstydu aż płonie,
Klnie na proroka, i na wszystkie chany, 
Obmywa slipie, i liże swe rany,
Przysięga zemstę, zupełną zagładę,
Zwołując starszych na wojenną radę.

Już od zachodu chyliło się słońce,
W racają z walki mieszczany, obrońcę,
Tylko na w ałach  czaty rozstawili,
W racają z chw ałą, bo dzielnie się bili!

P i e ś ń  VIII.
j  O! ja k  tu p raw ić o n o cn y m  postrachu,

O ogn iu  w  sercu , p ło m ien iu  na dachu,
Gdy w  piersiach  lo d y  H yp erb orejczyk ów ?
O w esprzyj w ie szcza  m u zo  lak iern ik ów !
Zapal m e lice  p o e tó w  natchnieniem ,
Natrzyj czerw ono p ok ostn ym  prom ieniem ,
N atchnij m e piersi w on n ą  terpentyną,
Bo coż  w art śp iew ak  b lad y z k w aśn ą  m iną!

Zaw zięta walka nie wszędzie usta ła ,
O! w Tekli piersiach kipiała i w rzała,
Choć wszędzie cicho głucho i spokojnie,
Krew pani Tekli i w burzy i w  wojnie.

Pod jednym płaszczem  spoczywają s tro n y : 
Sokołowianie i krymskie gawrony;
Spadła noc ciemna na w rogów  tabory,
Na zamek, w ały  bramę i zapory,
I tylko księżyc nieśmiały i blady,
O św iecał W ójta śród tajemnej rady,
A wójt z powagą nosem potakuje,
Gdy wojennego jeńca wybaduje.

Lecz Siechowskiego dziś u zboru  niema,
On nad czatami dziś dowództwo trzym a,
Chodzi po w ałach , to staje, znów chodzi,
W  drzemiących bratków kułakam i godzi,
Ciągnie za uszy, za nosy, za wąsy,
I w różnych cechach różne wzbudza pląsy.

Po tej pobudce zastanow ił kroki,
Mściwe na w rogów  obracając wzroki,
I tam jest cicho, jak  w pobliskim młynie,
Który milczeniem wiekuistym słynie,
Stoi, a księżyc co mu za jrza ł w oczy,
O baczył mula co mu piersi toczy:
„W iec ja  te nocne obrałem  czynności,
„Nie by w ypełnić święte powinności,
„Tylko by uciec w stydu i sromoty,
„Szaleństw  bezwstydnych, obmierzłej pieszczoty, 
„Dziś, kiedy człowiek winien być z kamienia, 
„Olbrzymem z serca, a piorunem z tchnienia,
„Ja  muszę pełzać i giąć się jak trzcina,
„Bo g ło s  sumienia kole jak  gadzina,
„Przeklęty, kto dziś ma inne żądanie,
„Jak  sław ę przodków, w rogów  pokonanie!
„Jam ten, co u legł pokusie szatana,
„Dziś, gdy ojczyzna skrw aw iona, znękana!!
„Ha, niech przynajmniej grzesznej krwi strumieniem. 
„Okupie spokój z blogiem  przebaczeniem!
„Niech poświęcenie nieograniczone.
„Uśpi te jędze w sercu rozbudzone!
„Dziś więc rozw inąć siły  Goliata,
„Albo św iat zbaw ić, albo zejść ze św iata!*

Zamilkł Siechowski, lecz silnie w strząsł bronią! 
Schwycił, i scisnął swą żelazną dłonią,
Aż broń zabrzekła, zag rała , zajękła,
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A choć dębowa, na dwoje rozpękła,
S pojrzał pan Marek, choć był zamyślony,
A  tu szpikulec mocno roztargniony,
Obleciał św ider, obleciało dłuto,
Które czterema gwoździami przykuto ,
I tylko szydło zostało w wierności,
Prując swym blaskiem północne ciemności. 
W estchnął Siechowski nad szpikulca losem,
Aż tu chrypliwyra zakrzykło coś głosem!
„Stój niewdzięczniku! herszcie zwodzicieli!®
Aż tu za głosem  jakaś postać w Cieli,
Idzie ku niemu, wyciąga prawicę,
I przed sie miota w zroku błyskaw icę,
Marek n ie ‘lubiąc z duchami mieć sporów,
Bojąc się bohyń i nocnych upiorów,
Żegna się, cofa, tw arz oblały p o ty :
„W szelki duch chwali pana Boga! kto ty ?
  „W ięc mię już  nie znasz? takem obca tobie?
„O czemu pierwej nie spoczęłam  w grobie i 1'
—  „Ha, pani Tekla! co wy tu robicie?
„Po nocy chodzić, czy to przyzwoicie?
„Uważcie proszę, że w iatr wieje świeży,
„A  wy w tak lekkiej i nocnej odzieży, 
„Niszczycie zdrow ie! przecie sama wiecie,
„Że na boi zębów lak często cierpiecie? 
„Nietrudno nawet dostać dychawicy,
„Zresztą opodal stoją najezdnicy,
«Mogą ich s trza ły  narobić wam szkody,
ŚI spaść nie trudno do błotnistej w o d y ;
„W idać, litości nad sobą nie macie,
„Gdy na to wszystko tak się narażacie!”
—  „O czułe serce! o jaki troskliwy!
„Ha, obłudniku, ha zdrajco kłam liwy!
„Jaki niewinny! dziś nieprzyzwoicie,
„Chodzić po nocy samotnej kobiecie,
„A  dawniej? Dzisiaj dla skromności wzoru, 

t „R adbyś mię w ysłać może do klasztoru;
„Ale nic z tego! Taka to nadgroda ?
„Dawniej ci byłam  i ładna i młoda,
„Taka to wdzięczność za poświęceń tyle?
„O czemu pierwej nie byłam  w mogile!”
Marek się kręci, po głow ie się skrobie,
Niebył jak  żyje w lak okropnej dobie,
Kręci się, wierci, chce mówić, niemoże,
W końcu wyjęknął! „O zlituj się Boże,
„Czyście nie chora? co wam się u b rd a ło ?  
„Cóżem wam zrobił, co się wam dziś s ta ło ?  
„W szak żadnych ofiar od was nie żądałem, 
„Nigdym nie łudził, nigdy nie kłam ałem ,
„A  co się działo, wy to lepiej wiecie,
„I mnie bez słusznej przyczyny krzyw dzicie.”
—  „Żmijo piekielna! niewiesz co to znaczy, 
„Kiedy niewiasta w miłosnej rozpaczy?
„Skoro cię w czoraj nie zastałam  w domu,
„W  św ia t's ię  puściłam, sama, pokryjomu, 
„Szukałam  ciebie, bom już zuw ażała,
„Że w tobie m iłość oziębła, ospała,
«Że do tej niecnej należysz hołoty,
«Której się sprzykrzą miłosne pieszczoty,
«Ale daremnie ża tobą szukałam,
«A gdy w róciw szy, nieszczęsna spojrzałam ,
«Cóż zobaczyłam ? Chwile okropności!!
«Twój w zrok na innej spoczyw ał miłości! 
„Uwodzicielu tak ci ła tw a zdrada,
„O, biada tobie, twej kochance b ia d a !”

W zdrygnął się Marek na lej furji słow a,
W łosy się jeżą i pali go g łow a,
Miota nim czucie litości i złości,
Przeklina chwile przeszłości, słabości,
—  «Cóż chcesz odemnie? czego tu przychodzisz, 
„Czego się miotasz, czego tak zaw odzisz?”
—  «Chcę, byś da ł słow o, że gdy wojna minie,
„Nim pierwszy księżyc na niebie upłynie,
„Podasz mi rękę przy  księdzu w kościele, 
„W ezmiesz za żonę i spraw isz wesele.”
A Siechowskiemu krew  do uszu  trysła ,
I ciężka trw oga na piersiach obw isła,
„Uchowaj Boże od takiej niecnoty,
„Bym plebanowi tyle zrządził psoty,
„Miałbym sumienie brać mu gospodynię?
„B rać mu, o! nigdy tego nie uczynię!”
Skoczyła Tekla jak  lew rozjuszony:
„H a, ha, sumienie, innej pragniesz żony!® 
Zachrypłym  głosem  „zdrada!® w oła „zdrada!
„Biada ci zd ra jco ! twej kochancp biada!”
1 piorunowym wzrokiem go przenikła,
Strasznie jęknęła, skoczyła i znikła. (D. c. n .)

N ajnow sze dzieła.
ASMODEUSZ W  PARYŻU.

Wspomnienia lekarza polaka przez Dra T. Tripplina.
(Tomów cztery.)

Nową tę powieść u łoży ł p. Tripplin, jak  sam na tytule 
powiada, ze wspomnień swoich, czyli raczej z pam iętnika, 
który m iał zwyczaj spisywać codzień. Powieści tym spo­
sobem pisane, w ym agają znakomitego pióra, aby równie 
innym powieściom zająć m ogły czytelników; ten bowiem 
chronologiczny w  nich porządek pewnych dat i wspomnień, 
robi najczęściej powieść rozw lek łą, ro ze rw an ą , i nie ła ­
twa do ujęcia w pewną artystyczną całość. T rudności te 
przezw yciężył pan Tripplin z prawdziwein mistrzostwem, 
to też powieść ta zajmuje od początku do końca, i daje 
się czytać z nadzwyczajną ciekawością. T reść powieści, 
i całe tło  na którem jest osnuta, przypomina «Tajemnice 
P aryża” Eugeniusza Sue, ale z przeproszeniem sław nego ro- 
mansisty musimy ziomkowi naszemu przyznać w niej pier­

wszeństwo. Bo p. Tripplin nie naciąga zdarzeń i faktów, 
często nieprawdopodobnych, do wyświecenia pewnej idei 
którą w yprow adzić guand m ene przedsięw ziął; on od po­
czątku do końca rozpow iada bez pretensyi, naturalnie, roz­
powiada prawdę. To piętno prawdziwości żywemi z życia 
branemi uwagami podniesione, prezbija się^w tych pamię­
tnikach tak dobitnie, że czytając niektóre ustępy, uderzają­
ce nadzwyczajnością wypadków, ani na chwilę wątpić nie 
można o rzetelności autora. W całem opowiadaniu niema 
tej szarlataneryi francuskiej, szpecącej niejedne powieść z 
najznakomitszego pióra w yszła. Z przyjemnością praw dzi­
wą wyznać potrzeba, że w całej powieści przebija się su­
mienność. I dla tego daleko prawdziwiej od Eugeniusza Sue 
oddał pan Tripplin obyczaje społeczeństwa francuskiego;
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karci je surow o, przedstawia nieraz w  smutnej i brzydkiej 
nagości, ale ich nie nakręca, nie karykaluruje, w potworne 
nie przybiera szaty.

Chcąc dać czytelnikom naszym wyobrażenie tej powie­
ści, przebiegniemy pokrótce treść onej, chociaż nie jest to 
rzecz tak ła tw a, bo praw dziwy arty sta , mimo formy p a­
miętnikowej, um iał p. Tripplin zdarzenia opowiadane po­
rozrzucać i powiązać razem w  pewien ład  artystycznie za- 
w ikłany. A nicią wiążącą te różnolicowe wypadki jest 
indywidualność samego au to ra , występująca we w szystkich 
zdarzeniach z równą czerstw ośeią działań jak i uwag.

Zawiązanie powieści z której i jej ty tu ł w ypływ a, jest 
następujące: Dr. Trypplin, początkujący lekarz cudzozie­
miec, mieszka w Paryżu, w jego zagadkowej dzielnicy, w 
Batignolles, znanej doskonale ziomkom naszym , których 
tam mnóstwo z powodu większej taniości mieszka. Zaj­
muje on tam pomieszkanie skrom ne w gospodzie, tak zw a­
nym hotel garni, trzym anym  przez państwa Peltan. Pani 
Peltan jest m łoda, przystojna i żywa francuska; pan Pel­
tan jest zużyty i niewiele znaczący francuzik, wielki m i­
łośnik kart. Jest jeszcze w domu ciotka, stara panna, nad­
zwyczaj c iekaw a; nie może sypiać po nocach, a więc szpie­
guje lokatorów  domu, których jak  zwykle w takim hotelu 
jest mnóstwo najróżnorodniejszych. Ta to cio tka, która 
zagląda przez wszystkie szpary, a gdzie ich niema wierci 
dziurki we drzwiach i sufitach, jest owym Asmodeuszem 
k tó ra  w prow adza naszego ziomka we wszystkie tajemnice 
lokatorów . Pani Peltan i ciotunia chcąc rozweselić leka­
rza , którego polubili, a razem  porobić mu znajomości m o­
gące mu posłużyć do rozszerzenia jego lekarskiej działal­
ności, zapraszają na wieczór wszystkich lokatorów , których 
mu pierwej charakterystykę i głów ne zarysy odm alowała 
ciotunia z wielką żywością barw  i dowcipu. Widzimy te­
dy na owym wieczorze całą galeryą najzabawniej urozm ai­
coną, zanim pom ału wcielimy się we wszelkie tajemnice 
tych żywiołów  powieści, jak  w życiu tu i owdzie k rzyżu ­
jących się między sobą. D oskonała jest ta mieszanina, 
prawdziwie hotelowa, prawdziwie francuska. Jest tam dy- 
missyowany baron cesarstw a, ożeniony z ak to rką ; oficer 
karlistów  bez posady, zbankrutow any przem ysłow iec, po­
siadający żonę em ancypantkę, ozdobioną lipcowym krzyżem ; 
jest jakaś zagadkowa niemka, co się przyjechała kształcić 
w języku francuskim ; małżeństwo m łode które bawi się 
jakim ś tajemniczym w iatraczkiem ; emeryt z famulusem któ­
rego karm i łaciną; je s t jakiś anglik uczący na fortepianie, 
który więzi w swym pokoju jakąś cudnie piękną dziewczy­
nę, niby córkę swoją. Jest nareszcie i kó łko m ałe na­
szych ziomków, niestety więcej jak  prawdziwe, bo prawie 
historyczne w Paryżu; głów ną w niem figurą je s t pan L. 
k tóry  potem po pani hrabinie M. odziedzicza pięć milio­
nów najpraw dziw szych, i trwoni je najobrzydliwiej. M ło­
dy lekarz przebiega okiem , myślą i irafnem słowem tę

ca łą galeryą żywą i p raw dziw ą, ale niewiele go zajmują 
te wszystkie o ryginały , bo tam z okna. swego przez ulicę 
patrzy w okna przeciw ległego domu, przykuty czarem 
dwóch pięknych oczów.

Oczy te smutne i zamyślone wzbudzają w nim sym- 
patyą, i podobno coś więcej jak  sympatyą. Cały on tam 
dramat przeczuwa, dram at w którym  ma sam później w a­
żną odegrać rolę. Dram at ten wyszczerza mu się z tw a­
rzy pożółkłej, zgrzybiałej starca kutwy, łapigrosza pana 
Daru, z tw arzy pięknej ale zimnej jak  lód trzeciej żony 
starca, i z owej ślicznej, smętnej tw arzyczki, córki z pier­
wszego m ałżeństwa p. Daru. Po tein zawiązaniu powie­
ści, następują' pamiętnikowym sposobem opisane epizod po 
epizodzie, wypadki komiczne, dram atyczne i przerażające 
w których te wszystkie zeszkicowane osoby, to razem , to 
osobno występują, stosownie do swych charakterów  i ta­
jemniczych działań swoich, i w których sam autor jako 
lekarz niejedne odgryw a ro lę , to głów ną, to podrzędną- 
Za daleko by nas zaw iodło, gdybyśmy chcieli w szystkie te 
epizody choćby krótkiem przebiedz słowem, pięć więc wy­
bierzemy epizodów, aby dać wyobrażenie o szczególnie zaj­
mującej treśći. (D. c. n.)

Szam il i w ojna  na Kaukazie.
— W roku 1820 w ystąpił na Kaukazie Kafi Mollah jako prorok 

swego narodu, któremu w yk ładał i objaśniał Koran z takiein natchnie­
niem, iż sk łon ił go do wojny religijnej przeciwko Rossyjanom. Zwo­
lenników z początku m iał m ało ale się wzm agała liczba powoli. łV 
roku 1826. by ło  już tak  wiele, iż Jerm ołów, gubernator Kaukazyi 
nie m ógł go już  pokonać, gdyż Kafi pobił jego jenerałów , a twier­
dze pograniczne pozajmował. Dopiero roku 1832. byli Rossyanie 
vf  stanie po największem wysileniu otoczyć go w  Giimri, i z ogro­
mną stratą przypuścić szturm do twierdzy. Kafi Mollah zginął wal­
cząc, przy fioku jego p ad ł śmiertelnie ranny, najmilszy jego uczeń, Sza- 
mil, który nieodgadnionym dotąd cudem ocalał.' Po nim objął n a ­
czelne dowództwo llam sad Bej; biegły w sztuce wojennej, podbił Kha- 
nat Awaru, graniczący z Czeczną, ale wkrótce padł ofiara zemsty za 
zamordowanie książęcej familii Awarów. Szamil, któren już dawniej 
znaczny w pływ  w yw ierał, stanął teraz na czele swoich stronników.

Szamil ma pochodzie z. Himri, z rodziców wcale nieznakomitych. 
W ychowywano go na nauczyciela religii i kapłana. W młodości sw o­
jej oddaw ał się nauce języka arabskiego i jej literaturze teologicznej. 
W zrósłszy w- walce Czeczeńców przeciwko zdobywcom rossyjskim, 
w ykształcił się na dzielnego wojownika; osobliwie pod swoim po­
przednikiem Hamsad Bejem, wydoskonalił się w prowadzeniu woj­
ny górskiej, w  której dziś jest bezwątpienia jednym z pierwszych 
mistrzów. Jako ulubiony uczeń Kafi Mollaha, męża uczonego i pełne­
go natchnienia, pojmował dostatecznie, jak  wym owa religijna jest w 
stanie silnie pobudzić drażliwego ducha jego rodaków do wielkich 
czynów, i do długiego natężenia sił. Pobożność i niezachwiana 
w iara Koranu w yrobiły  w nim charakter czynny i nieugięty, wojow­
niczy i nieubłagany w nienawiści ku niewiernym. Jego bystro i ja­
sno widzący um ysł i oględność prawdziwie polityczna, właściwa-m e- 
żom stanu, podała mu tysiączne środki do przepiowadzenia swych 
planów.

Wojna w Kaukazie b y ła  w  r. 1836. przez Rossyan właśnie z 
taka tylko energią prowadzona, iż górale w  cięgłem zostawali ćw i­
czeniu, zaniechali domowe zatargi, a nakoniec uzbroili się we w szyst-
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niewiernym. Lecz nigdy tak im nie wiodło się, aby znaczniejszą kra­
inę na wysoczyznie grzbietu gór trwale zawisłą uczynili, w yjąwszy 
wąwozy prowadzące z W łady  Kaukazu do Tyflisu. Mniemano, iż 
po wzięciu Gymry, na wschód od drogi wojskowej, wszystko już 
skończone. Z początku b y ł Szarad naczelnikiem tylko w małej krai­
nie Jczkieryjskiej, kraiku tej prawie rozległości co Unterwalden. Na­
czelnicy ościenni zazdrościli mu jego w pływ u, jaki w yw ierał na lud 
swojem skromnem, surowem i tem, że tak cudownym sposobem u- 
szedł z Gymry. Szamil chciał przedewszystkiem wejść uapow rót w 
posiadanie Awaru, którego utrata by ła  przyczyną śmierci Hamsad Be­
ja. Dwa lata w ysilał się na próżno, wreszcie W jesieni 1836. wy­
konał zamach, który mu zjednał wielu stronników. Napadł on po­
de w sią Aszyltą oddział rossyjski i w yciął go w  pień. Oprócz tego 
zabrano wiele łupu. Teraz dopiero chwycili się Rossyjanie stanow ­
czych środków. Jenerał Faesi, Szwajcar, w d arł się z dwunasto tysią­
cznym korpusem do lasów pod Achulką, udało  mu się usadowić w 
Awarze. Szamil cofnął się dalej; pod Ty ty tlą, przyszło do krwawej 
w alki; Faesi m usiał się znowu wrócić na równiny. Szamil nauczo­
ny  doświadczeniem, że ze swojem plemieniem jest za słaby, zaczął 
teraz podburzać plemiona lezgijskie. Jego warowne baszty zgrucho- 
tane zostały przez działa nieprzyjacielskie; posklepił swoje au ły  tak 
aby ich bomby przebić nie m ogły, i kazał wszędzie powyciesywać 
bezpieczne mieszkania w  skałach. Szczególnie obwarował w  ten spo­
sób Achulkę, sw oją stolicę. Rossyanie tuszyli sobie, że ta warownia 
nie będzie w  stanie oprzeć się dobrze kierowanej artyleryi europej­
skiej, myśleli, że gdyby tam pojmano naczelnika duchownego, wtedy 
opor mieszkańców Kaukazu by łb y  przełamany.

Jenerał Grabbe postanowił zatem wziąć Achulkę, bądź co bądź. 
Z niesłychaną stratą ludzi udało mu się to. Szamil uszedł prawie 

,cudem. Oburzeni tem Rossyanie spalili i zburzyli zajęte włości, czem 
w yw ołali na siebie najokropniejszą zemstę. Upojeni zwycięstwem 
poszli na leże zimowe. Mieli się za tem bezpieczniejszych, ile że chy­
try Szamil odezwał się z chęcią poddania się. »Z buntownikiem nie 
wchodzi się w  żadne uk łady ,” b y ła  odpowiedź „niechaj przyjdzie, i 
podda się łasce  rządu rossyjskiego.® Lecz wyniosłość ta srodze u- 

• karaną została. Jeden tylko głos wściekłości rozlegał się pomiędzy 
wschodniemi plemionami Kaukazu. Szamil pojął jak  pomyślna by­
ła  to dla niego pora. Teraz wystąpił jako prorok i reformator z 
swojem oddawna przygotowanym planem, jako Mahometa posłannik. 
W białe przybrany szaty, szedł Szamil od wsi do wsi, od plemienia 
do plemienia, głosząc wszędzie jednę wiarę i śmierć wszystkim  nie­
wiernym. Ognistą, natchnioną wym ową m alow ał grożące islamowi 
niebezpieczeństwa od niewiernych Moskowów i w zyw ał wszystkich 
wiernych do powstania i wyparcia Rossyan z gór kaukaskich. Inni 
kapłani poszli za jego śladem. Jego najprzychylniejsi stronnicy i wo­
jow nicy najdzielniejsi, zwali się uczniami wielkiego mistrza Szamila, 
posłannika bożego. Nazwiska Murszyda (nauczycie la ; i Muryda 
(ucznia) b y ły  wyszczególnieniem w  narodzie. Wyznanie religijne, g ło ­
szone przez Szamila nie stanowi osobnej sekty, lecz jest jedynie spój­
nią polityczną rozmaitych gromad i plemion. Skutek przeszedł wszel­
kie oczekiwania. Wszystkie plemiona Czeczny przystąpiły oko ło  r. 
1840. do związku. Dargo zostało stolicą. Dstawa jest demokraty- 
czno-teokratyczną. Patryarchalne, pierwotne stosunki stanowią jej 
podstawę. Potęga Szamila wzniosła się znacznie przystąpieniem do 
związku Hadżi-Murada, naczelnika Awaru.

Aby (ego Chana za to ukarać, przedsiębrał wyprawę w r. 1841 
Gołowin do lasów iczerskich, która się zupełnie niepowiodła.

Szamil podburzył w skutek  tego Kymyków, doląd pod zwierzch­
nictwem rossyjskiem zostających. Następnego wypoczynku uży ł Sza­
mil korzystnie, aby plemiona lesgijskie na swoję przeciągnąć stronę. 
Udało mu się to. Opierające się temu plemiona przym usił orężem

do połączenia się z nim. W r. 1844 w ypraw ił się Neidhardl, ówczesny 
gubernator Kaukazii przeciw Szamilowi. Przeszło stotysięcy wojska 
wyprowadzono naprzeciw 24,000 Czeczeńców. Szamil odparł wszyst­
kich, prowadząc niezmordowanie gerylasówkę. Unikał umyślnie każ­
dej bitwy, w  których by rossyjskie działa rozstrzygnąć m ogły na je­
go niekorzyść. Rossyanie wszędzie byli niepokojeni. Kiedy mniemali, 
że wrąwóz jaki krok za krokiem zdobyli, nagle zjaw iał się Szamil w 
tyle i w ypędzał napowrót pozostawioną załogę. W miejscach korzy­
stnie położonych, mianowicie na przejściach rzucał się z całą siłą  
na Rossyan. Dopiero po wielkich stratach udaw ało się tymże wypa­
rować nieprzyjaciela z jego bezpiecznego stanowiska. Przeszkodzić 
atoli nie byli w  stanie aby się Szamil na uowym punkcie, częstokroć 
bardzo bliskim, nie usadowił. Rossyanie wtargnęli aż do Dargo, zo­
stali jednakowoż znów wyparci i tylko za zdradą jednego plemienia 
udało im się wreszcie obsadzić kilka pogranicznych aułów  i utrzy­
mać się w nich. Olo b y ły  skutki pompatycznie zapowiedzianej w y­
prawy, to było urzeczywistnienie słów  wyrzeczonych w  jednej prokla- 
m acyi: «Orzcł rossyjski wznosi się nad wami, mieszkańcy Kaukazu 
a  on, którego widzieć można o tym samym czasie tam gdzie 
słońce wschodzi i tam gdzie w  ocean zapada, który ponad Kasbekiem 
i nad Elbrusem jakby przez drobne pagórza przelatuje, dosięgnie was 
wszędzie.®

Roku 1845 przybył księże Woronzów z obszernem pełnomocnict­
wem, jako alter ego Cesarza do krajów  zakaukazkich. Urządził on 
podobną wyprawę w g łąb  Czeczny, obsadził gruzy Darga, a zmuszo­
ny b y ł polem równie jak  poprzednik jego cofnąć się z wielką stratą  
i z niebezpieczeństwem, sam o mało że nie dostał się wr niewolę. 
Rozpoczął polem wojnę z lasami, w pień je wycinając jako kryjów ­
ki wojowniczych górali. Lecz z wyrębywaniem lasów daleko nie do­
prowadził. Szamil z każdym dniem staw ał się silniejszy. Bezowocne 
w ypraw y przeciw' niemu przydaw ały mu wziętości i czci u  ziom­
ków, ubóstwiających go prawie. W r. 1846 zrobił wycieczkę do Ka- 
bardy, gór leżących między Czeczną i Czerkessyą. Z trudnością tylko 
podołano go z tamtąd wyprzeć. Chciał on się połączyć z równie nie­
zawisłym i Czerkiesami i odciąć tym sposobem kraje zakaukazkie od 
Rossyi. Odtąd Rossyanie wojnę przeciwko niemu prowadzą raczej od 
pornie niż zaczepnie, kilką liuij twierdz opasali jego kraj a pomimo 
tego niemogą zabezpieczyć się od napadów jego. Szamil jeszcze wię­
cej wzmocnił potęgę swą, uorganizował wojsko i utwierdził ustawę.

R o z m a i t o ś ć .
* K oresp on d en eya  z  W ied n ia , 27. m arca. — Cała stolica 

zajęta jest tej chwili uroczystością na cześć zaślubin Najjaśn. Pana. 
Dwór, m agistrat i publiczność wiedeńska czyni przygotowania do 
świetnego przyjęcia dostojnej narzeczonej cesarskiej, która dnia 22. 
kwietnia w towarzystwie Najjaśn. rodzieów swoich, księcia Maksy­
miliana i księżniczki Ludwiki bawarskiej, przybędzie do Nussdorf, i 
przyjętą tamże zostanie przez reprezentantów gminy miejskiej. Poczem 
dostojni goście w  towarzystwie p. burmistrza miasta, udadzą się do 
letniej rezydencyi cesarskiej Schónbrunn. Tam zostaną przyjęci przez 
Najjaśn! Pana i zajmą przygotowane^ dla nich apąrtam enta, a Jego 
Ces. Mość powraca do Burgu. Dnia 23. księżniczka Elżbieta wraz z 
dostojnemi rodzicami udaje się do Teresianum. Po ukończonej toale­
cie o godzinie 4. popołudniu nastąpi uroczysty wjazd przez now'y 
most na Wideniu, który od tej pory nosić będzie nazwę „Mosiu Elż­
biety <l polem przez ulicę karyntyjską, Stoch im Eisen, Grtiben, Kohl- 
markt do Burgu, gdzie Najjaśn. Pan w gronie dostojnych rodziców 
swoich, arcyksiążąt, dygnitarzy państwa i całego gremium dyploma­
tycznego przyjmować będzie dostojną narzeczoną. Cała droga od 
Teresianum do bram y karyntyjskicj zamienioną będzie w  aleję parku 
angielskiego, przystrojoną najpiękuiejszemi kwiatami i drzewami.



—  m  —

"W szędzie pow iew ać b ęd ą  sz tan d ary  i b a rw y  obydw óch narodów . Na 
"Wideniu u rządzoną będzie try b u n a  dla w idzów , k tóra m ieścić będzie 
•4000 osób. Ślub N ajjaśn. P ana z księżniczką Elżbietą nastąpi w  po­
n ied z ia łek  dnia 24. kw ietnia o w  p ó ł  do 7. w ieczór w  kościele Au­
g u sty n ó w ; obrządek kościelny dokonany  będzie przez księcia  a rc y ­
b isk u p a  w iedeńskiego przy  wielkiej duchow nej asystency i w  obec do­
sto jnych  rodziców  w yso k ie j pary  n o w o żeń có w , w ielkiego orszaku 
dw orsk iego , Ich Excel, pp. m in istrów  i innych dygn ita rzy  państw a. 
D nia 25. kw ietn ia  korso  w  Praterze, festyn lud u , theatre  pare , tu ­
dzież w ielka ilum inacya. G łów na aleja w  P ra terze będzie p rzyozdo­
b io n a  kolorow em i balonam i i 60. tryum falnem i bram am i, k tó re będą  
w  różnobarw ne lam py i g irlandy  przystro jone. P rz y  wielkiej ilum i- 
n a c y i oprócz festynu ludow ego, pan  Corti p rzy  św ietnem  ośw ieceniu 
o g ro d u  ludu ( Volks-garlen)  przedstaw i w  b ry lan tow ym  ogniu p o łą ­
czo n e  im iona ^F ranz-Joseph i  E lisabeth .* Dla ozdoby dom ów  w  u- 
licach  i placach, k tó rędy  w jazd  nastąpi, rozebrano ze w szystk ich  sk le­
p ó w  dyw any , zaś m iejsca w  oknach  na  tychże ulicach po 20 z łr . od 
o so b y  z o s ta ły  już naprzód  pow ynajm ow ane.

N astępnych  dni od b y w ać  się będą na  dw orze św ietne zabaw y, 
koncerta , tudzież k aru ze l, do którego ju ż  od kilku m iesięcy czynią 
p rzygo tow an ia  w  wielkiej ekw itacyjnej u jeżdżaln i, pod  przew odni­
c tw em  arcyksięc ia  Leopolda. N ow o do tego przyrządzone kostium y 
średniow ieczne przechodzą w szelk i p rzepych  i w  najdrobniejszych 
sz czeg ó łach  są  historyczne. Na dzień przy jazdu  dostojnej narzeczo­
nej, spodziew any je s t w ielk i n a p ły w  ciekaw ych  z prow incyi, zaś w  
najp ie rw szy ch  hotelach, t. j. B aum a , M unsch i  V A rch iduc  Charles, p o ­
czyn iono  już  zam ów ienia po w ysok ich  cenach z Anglii, F rancy i, W łoch  
i  R ossyi, zkąd w iele spodziew ają się znakom itośc i, a b y  uczestniczyć 
tej tak  św ietnej u roczystości. Z g łów niejszych  m iast p ro w in c jo n a l­
n y ch  m a ją  p rzy b y ć  deputacye.

W  czasie dni uroczystych  p rzedstaw ioną będzie w  operze k a- 
ry n ty jsk ie j ( theatre pare )  opera Donizettego p. n. » Voyage a Ilhe im s7' 
k tó ra  b y ła  nap isana  z okoliczności w jazdu  Karola X do tego m iasta  
n a  koronaeyę a  zasto sow ać się dająca do w jazdu  p rzyszłe j C esarzo­
w ej. Z końcem  kw ietnia przedstaw ioną będzie w  tem że  teatrze now a 
o p e ra  M eyerbeera »1’E to ile  ilu N o n t ,* której p ierw szym  p rzedstaw ie­
niem  sam  a u to r  k ierow ać będzie. P raw o  au torsk ie  tej opery  sp rze ­
d a ł  M eyerbeer dy rek cy i w ielkiej opery  w  P a ry żu  za 400,000 fran­
k ó w .

O d kilku  dni tu tejsze hotele napełn ione  są  rossyjskiem i gośćm i 
k tó rzy  tu  z P ary ża  i L ondynu, na  d łu g i czas przybyli. Pom iędzy je­
dnym  z ty ch  gości księciem  X. i pew nym  Anglikiem p o w sta ła  sprze­
czk a , a  w sku tek  tejże k rw aw a  rozp raw a. Za p rzyczyną tego u w aża­
no  pow szechnie sp raw ę  w sch o d u , lecz rzeczyw iście pow odem  tego 
za jścia  b y ła  p iękna tan cerk a , pani P lunkette. Chw ilow e zw ycięstw o 
w  w alce o trz y m a ł Anglik, lecz serce tancerki pozostało  g łęboko  za ­
n urzone w  kieszeni m ło d eg o  i bogatego księcia.

N ow a b ra m a , pom iędzy  pocztą a  urzędem  cłow ym , F ranz  Jozef 
T hor, będzie uroczyście do przejścia o tw artą  w  po łow ie  m aja , a  ja k  
b ram a  B urgu m a za g o d ło  s ło w a  F ranciszka I rJ u slitia  regnorum  
F u n d a m en tu m * (sp raw ied liw ość  je s t pod staw ą  pań stw a) tak  też no ­
w a  b ram a nosie będzie nap is „ Viribus u n it is F

O biega tu  anegdota o C esarzu N apoleonie, k tó ry  z ap ro sił razu  
jednego  księcia  H ohenzollern-Sigm aringen do ogrodu p a łacow ego  aby  
się  p rz y s łu c h a ł jak  szczególne odpow iedzi daje echo. N aturalnie, iż 
k siążę  p rz y ją ł zaproszenie. Cesarz zeszed łszy  się na  czas oznaczony 
z księciem , z a w o ła ł g ło śn o : »Prusse'1 a  echo odpow iedziało  „R usse1 
Cesarz pow tórnie z a w o ła ł :  j,Suede*  a  odpow iedź n as tą p iła  » a id e ,1 
Z aw ołano  potem  sParis*  odpow iedziano »rj7.® E cho w praw dzie  n ie­
dalekie od  p raw d y , gd y ż  w  P a ry żu  w ielu  się śm ieje z nieszczęścia, 
k tó re  drugim  zagraża. T u  w  okolicy o k ro p n y  w ypadek  się zd a rzy ł.

Pewien jego m o ść , k tó ry  od niejakiego czasu  ż y ł  w  niezgo­
dzie ze sw o ją  żoną, m ia ł ją  ciągle w  podejrzeniu o tajem ne stosunki 
m iłosne, tym  bardziej, iż żona jego od kilku tygodni się oddaliła  z 
dom u i często b a w iła  u  sw ych  krew nych na od ległem  przedm ieściu. 
P o w raca ła  ona zw ykle w  tow arzyslw ie swojej s io s try  do dom u. Maż" 
m u sia ł się -wprzód o tem  dowiedzieć, gdyż razu  jednego  w y s ta ra ł 
się o dw a p istolety, takow e n a b ił i z ro b i ł ’na nią zasadzkę. Zaledw o 
żona zb liży ła  do m iejsca jego ukrycia , gdy on nagle w y p a d ł na  n ia , 
o b ją ł jej szyję ręk ą  lew ą, p rzy c isn ą ł silnie do siebie, w ło ż y ł  je j p i­
stolet do ust, i zastrze lił ją  w  obecności siostry , k tó ra  całk iem  zo­
s ta ła  k rw ią  jej zb roczona; potem  odskoczy ł jeden krok w  ty ł  i d ru ­
gim  strza łem  o d eb ra ł sobie życie.

N a cześć zaślubin C esarskich czynią m nóstw o ofiar dla biednych, 
narzeczonych; ofiary te złożone w  m agistracie w ynoszą od  1000 do 
5  z łr . m . k. Jeslto  zaiste n ie m a ły  popęd  do stanu m ałżeńsk iego! 

A reonauta G odard, tudzież b ra t jego, nadzw yczaj śm iały  g y m n asty k ,

dzianej jeszcze w ielkości ognie sz tuczne n a  dzień 1. m aja.
* C e s a r z e w i c z  J e g o m o ś ć  p rzy śp ieszy  sw ój w yjazd. Już  

8go m a udać się do W iednia. Z tego pow odu i teatr am atorski k tó ry  
w  p rzy sz ły m  tygodniu  m ia ł być dany, o d ło żo n y  z o s ta ł aż do p o ­
w ro tu  Cesarzew icza. —

’ W szyscy  praw ie m alarze tutejsi zajęci obecnie p rzy g o to w y w a­
niem  transparen tów  na dzień 24go kwietnia. Pan P ohlm an robi w ielki 
tran sp a ren t k tó ry  um ieszczony będzie nad g łó w n a  w  ry n k u  strażnicą. 
W  naszem  m ieście u roczystość  zaślubin c e sa rz a ' obchodzoną będzie  
g łów nie  ze w zględem  na dobroczynne cele. Między innem i w ie lk i‘kon ­
cert z łożony  będzie. Jeżli pan  Beranek z sw ym  cyrk iem  w racając  
z Czerniowiec s'tanie ju ż  w ted y  w e Lw ow ie, m a być  dany C yrk w iel­
k i na  wolnem  m iejscu, p rzystęp n y  gra tis dla uboższej k lassy . F e s ty ­
n u  na  piaskow ej górze ju ż  b y ć  nie ma.

*  Dnia 30 t. m. zeszed ł z te g o  św ia ta  Kazim ierz h r. B a d e n i ,  w ła ­
ściciel d ó b r , k ra jczy  koronny, kaw aler orderu  Leopolda, p rze łożony  
z a k ła d u  dla ciem nych, n ad k u ra to r zastępca  k assy  oszczędności. B ył 
to m ąż wielkiej d la  kraju  zasług i; nie m a żadnego in s ty tu tu , z celem 
poży tku  dla k ra ju  lub  ludzkości, w  k ló ry m b y  zm arły  nie b r a ł  czy n ­
nego u d z ia łu  na  korzyść  m yśli, k tó ra  założycielom  przew odniczy ła . 
R olnictw o i p rzem y sł s tra c iły  w  nim  sw ego opiekuna, gd y ż  ś. p. b y ł  
jednym  z najśw ietle jszych gospodarzów  w  G alicyi; pokój jego cieniom.

* T eatr polsk i m a b y ć  od W ielkiejnocy przez adm in istracyą  fun­
duszu  drohow yskiego  w  dzierżaw ę puszczony . K onkurują o dzierża­
w ę pan Sm ochow ski i pan  C hełchow ski, przed la ty  dziesięciu cz ło ­
nek tutejszej sceny polskiej.

P r z y j e c h a l i  dnia 27. 28. i 29. m arca  do Lwowa:
PP . A ndrzejow ski P io tr, ze Z łoczow a. G órski Jan, ze S to janow a. 

Ł oś T adeusz  b r ., z N arola. N anow ski Aleksander, z Kominszek. Z y- 
gm untow ski Ludw ik, z Laszek.

PP. G um ow ski Teofil, z Brzeżan. Horn E dw ard, z Laszek. Kom o­
ro w sk i P io tr, z Bilinki. Ł ęczyński T om asz, z Laszekdolnych. Lew i­
cki Kornel, z T łustego. R odakow ski Jan , zlionczak. Vivien W incen ty , 
z W yso ck a . Zabielski Ludw ik hr., z G ajów . Zwillinger W ojciech zG ratz .

P. Brzeziński Feliks, z Dublan.
W y j e c h a l i  dnia 27. 28. i 29. m arca ze Lw ow a:

PP. H ornstein b a r . ,  do Brzeżan. L anckoroński S tan isław  h r . ,  do 
T arnow a. N ahujow ski Antoni, do Czernicy. S chanzc . k. jen e ra ł-m a jo r, 
do D rohow yża. W iesio łow ski Franciszek h r . ,  do M anasterzysk.

P P . D rohojow ski Józef h r . ,  do Balic. L ipiński G ustaw , do Or­
ło w a . Ludw ik T ytus, do Krakowa. JEx. książę E dm und Schw arzen- 
berg , do Brzeżan.

Dzisiejszy. K u r s  l w o w s k i .  G otów ką tow arem .
Dekat h o le n d e r s k i ......................................... t i r .  6 kr. 18 złr. 6 kr. 2 0 .
Dnkat c e s a r s k i ............................................... ” 6 8 22 ° 6 n 26.
Półim peryał zl.  r o s y j s k i ........................ * 11 M 4 ” 11 * 10.
Rabel srebrny r o s y j s k i ..................................” 2 "  7 * 2 *  9.
Talar p r a s k i ....................................................* 2 ” 4 ” 2 ’* 6.
Polski kurant i pięciozłotówka . . . .  " 1 “ 31 “ 1 ** 32.
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. . . * 91 * 50 8 92 8 30.
K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  w c z o r a j  o  2  g . p o p o l n d .

A m sztęrdam  —  M arsylia
A ugsburg za 100 z łr . 139. ftledy olani za  300 lirów  137.
B ukareszt . . . .  212. P aryż za 309 franków  164.
F rankfu rt z a l2 0 z ł r ,  p o d łu g  Agio duk. ces..................... 43.

24*/a stopy . . . 1 3 8 % . S rebra  a g i o ....................... 39.
G enua................................... — Pożyczka 5 %  8 2 ‘l, . 4V , 73.
H am burg za 100 tal. banco. 104. P ożyczka lit. B. . . .  —
K onstąntynopol..............................—  Akcye banku . . . .  1090.
Liw urno. . . . . . .  —  Kolej pó łnocna . . . .  2150.
Londyn za lfu n ts z te r l . 13. 42. Obi. ind  5°/,. —

W ydaw ca i odpow iedzialny  za red ak cy ą : U . W .  K a l l e n b a c h . Z drukarn i E .  W i n i a r z a .


